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Telegrafie™ wiadomości.
P a r y ż ,  23. Lutego. —  Poseł francuski p rzy  dworze teheraóskiin pan 

B ourrec , który przed kilku miesiącami wrócił tu  z Persy i,  czyni p rzygo tow a­
nia do powrotu  na sw oją posadę.

 Z d. 12. b. m. wojska francuskie i angielskie zaczęły wsiadać na okręty
w Pireu.

—■ C o n s t i t u t i o n n e !  objaśnia traktat zaw arty  z A u s t ry ą ,  w  którym  
Francva gw arantuje  posiadlos'ci włoskie Austryi. T rak ta t  ten zawarty  został 
na przypadek wojny, k tórą  A ustrya  miała wypowiedzieć R o s y i , lecz że do 
tego nie przyszło, przeto traktat je s t  teraz m ar tw ą  literą. P a y s  donosi, że 
Rosyanie mieli w  d. 12. b. m. w ydać Bołgrad. S ir  H enry  Bulw er p rzy b y ł  do 
Bejrutu w d. 6. b. m. O trzym ał misyą do S y ry i .

f t z y m ,  16. Lutego. — K ról bawarski p rzy b y ł  do naszej stolicy.

B e r l i n ,  24. Lutego. — Najj. Pau udzielić raczył nadaudytorowi p r z y j e -  
iierainym audytoryucie, tajn. radzcy sprawiedliwości T o l l ,  order orla czer­
wonego 2. ki. z dębowem liściem, audytorow i garnizonowemu w MoguńcyL 
radzcy sprawiedliwości S t o h m a n ,  order orła czerwonego 4. k!., zamianować 
zaś rzecz, radzcę adrniralieyi P f c f f e r a  i radzcę rej. i budowniczego S a l z e n -  
b e r g a  w Berlinie członkami deputacyi technicznej budowniczej, tudzież tajn. 
sekretarza i kalkulatora w ministerstwie W a s s e r s c h i e b c n a  radzcą obra­
chunkowym. ,      >

B e r l i n ,  24. Lutego. — Gazeta kolońska pisze: w edług  nadeszłych wia­
domości tak z Paryża  jako  też B erna , nowe napotkały trudności układy o sto­
sunki uewszatelskie. Wiadomości te potwierdzają dobrze poinformowane koła 
tutejsze, które zajm ują się polityką. S ąd zą  przecie u  nas ,  że cała sprawa da 
się w  końcu załatwić konfereneyami i na nich ustanowią stosunek p raw n y  tego 
księstwa. Francya zostaje w  dobrych stosunkach z rządem naszym , spodzie­
wać się więc należy, że da dow ody swoich przyjacielskich uczuć, mimo obo­
wiązków, jakie przyję ła  na siebie względem Szwajcaryi. Na wszelki p rzy p a ­
dek konfereneye paryskie nie tak rychło  rozpoczną się w  tćj sprawie zawikłanej.

 Odbieramy tu wiadomość od dobrze zawiadomionego korespondenta pa­
ryskiego, że Disraeli dowiedział się o traktacie zaw artym  między F rancy ą  i A u-  
s i ry ą ,  gw arantującym  ostatniej posiadłości włoskie, jeżeli pójdzie w raz  z nią 
aa R osyą ,  nie ze strony francuskiej, tylko z włoskiej, ponieważ A us try a  udzie­
liła wiadomość o tym  traktacie niektórym rządom włoskim, aby je  uspokoić 
względem niepewnej przyszłości. Udzielono więc tej wiadomości pewnej Dis- 
rae lem u, aby Palmerstona nabawić kłopotu w  obec zwołanego parlamentu.

Wrmme^SK.
Z Paryża  piszą do N o r d a  pod d. 18. Lutego: Jeżeli wierzyć możem ze­

znaniom niektórych przyjaciół lorda Palm erstona, tedy ten minister p rezydent

zdaje się być bardzo rozdrażniony z powodu szczegółów odsłonionych przez 
Disraela ściągających się do układu między F raney ą  a A u s try ą  zawartego, 
a k tó rych ,  jak  tenże minister je s t  przekonany, dowiedział w P a ryżu  podczas 
swego pobytu. Pan Disraeli mógłby być dokładniejszym, dodając, ze Austry i 
udało się naw et pozyskać zapewnienie, iż w  razie wojny z R osyą  nienaruszoną 
będzie nietylko całość W łoch, ale i posiadłości jej polskie; korpus bowiem wojska 
francuskiego miał obsadzić Gaiicyą. Lord  Palmerston żali się na tutejszy gabinet, 
że panu Disraeli w tym celu w yjaw ił  szczegóły tyczące się A u s try i ,  aby n a ­
razić ministra prezydenta angielskiego no kłopot niespodziany.

—  Podług depeszy nadeszłych tu  z Piraei zdaje się, że w tej chwili ż a ­
dnego nie masz żołnierza ani angielskiego ani francuskiego na ziemi Hełenów.

P a r y ż ,  19. L u tego .—  Między Anglią i F raney ą  panuje pewna oziębłość 
pomimo pochw ał,  jakiemi pólurzędowe pisma angielskie mowę cesarza F ran ­
cuzów obsypują.

—  W czoraj był bal na ra tu szu ,  odwiedzany przez znakomite osoby. 
Książę nasauski Mikołaj i poseł perski zaszczycili go sw oją  obecnością.

—  Gotowizna banku francuskiego powiększyła się wedle ostatniego w y ­
kazu miesięcznego o 6 milionów, i wynosi ona 200  milionów.

L o n d y n ,  18. Lutego. —  T i 'm e s  nie jest konteut z sesyi parlamentu 
teraźniejszego. Lepiej byłoby, gd y b y  deputowani niezależni od rządu wnosili 
na sesye projekta do stosownych praw , a nie trwonili czas na gołosłownych 
przemówieniach.

N a  p o s i e d z e n i u  i z b y  w y ż s z e j  z d. 17. Lutego zagadniono lorda 
Granville, czy praw dziw ą je s t  wieść rozgłoszona przez gazety, że przy  odejściu 
ostatniej poczty chińskiej admirał S eym ou r ,  zaczął rzucać kule palące na K a n ­
ton?  odpowiedział, że nie ma powodu przyjm ow ać wiadomość tę za prawdziwą. 
Admirał angielski w  czasie ostatnich wiadomości zajmował swe stanowisko 
i nierozpoczą) kroków zaczepnych.

Na p o s i e d z e n i u  i z b y  n i ż s z e j  z 17. Lutego zapytano się lorda Paimer- 
stona, kiedy i pod jakiemi warunkami odnowi z Neapolem przerwane stosunki 
dyplom atyczne, na co odpowiedział,  iż pytanie to je s t  niewłaściwe i nań odpo­
wiedzieć niemoże; zagadniony następnie od visconta Godewich, czy jes t  prawda, 
że władze Kantonu prócz w ypadku  z Loreha A rrow , w  ostatnim czasie statki 
p łynące pod flagą angielską, albo mające poświadczenie do ja zdy  angielskie^ 
zabrały  lub j e  obsiadły; dalej, czy to prawda, że rząd przedłoży izbie papiery 
tego przedmiotu dotyczące, i w końcu czy lord minister prezydent ma co 
przeciwko tem u, aby przedłożyć izbie ins trukcyc, które mogły by ły  być 
w ydane  panu John Bowring przy zamianowaniu go na gubernatora Hong- 
K onga albo w inn ym  czasie, w up łyn ionym  miesiącu Październiku, a to pod wzglę­
dem wykluczenia angielskich władz i kupców z miasta Kantonu, odezwał się 
lord Palmerston w słowa następujące: Z papierów izbie przedłożonych poka-

'Lutnia Ja n a  K ochanow skiego 
po zgonie tego wieszcza.

P rzyczynek  li te rack i  do p iś m ie n n ic tw a  Z y g m u n to w s k ic h  
czasów , o d c zy tan y  w  g ro n ie  K ola  t o w a rz y sk ie g o  na dnin  

2 .  L u te g o  1857  r .

( C i ą g  da 1 szy. )
Bawiąc jeszcze w  Wloszczouowie, dołączył zape­

wne ju ż  wtenczas do chóru  głosów żałobnych i swój 
głos a wyraził go wierszem. Ogłoszenie atoli u tw oru  
tego, ja k  to z wszystkiemi pismami z w y k ł b y ł  czy­
nić, idąc za radą Horacego, do pewnego czasu zape­
wne wstrzymał. Pozwolą więc szanowni słuchacze, 
że i my, choć nie na lat dziewięć, to na tyleż minut 
przynajmniej wygłoszenie tegoż wiersza także odło­
żymy, byśm y się w przód  zapoznać mogli z m y ś l ą ,  
która osnowę jego stanowi a która przez samo od­
czytanie mogłaby pozostać niejasną. Myśl ta jest na­
stępująca:

Po zgonie Jana Kochanowskiego w ystaw ia  sobie 
peeia jego L utnię ,  ow ą córę czarnoleską, sierotę bez 
przy tu łku ,  nakształt arfy eolskiej w  głuchej kniei z a ­
w i e s z o n ą .  Przystępuje  więc do nićj z zapytaniem: gdzie 
teraz, kiedy nieubłagana parka Atropos przecięła pa-

i  smo żyw ota  jej kochanka i postać jego bladą, blu­
szczem uwieńczoną, do ciemnego złożyła grobu, cho­
ciaż s ława na dwurogim wierzchu Parnassu  nigdy 

i  nie zamierzcha, Bóg je j myśli i nadzieje niesie?
Na to Lutnia tak mu odpowiada: Prędzej W isła  

i Dunaj do morz sw ych wyciekną, prędzej na grzbie­
cie sw ym  zbożem ładowne dźwigać przestaną statki, 
prędzej w  znaku L w a ,  t. j. w  najgorętsze skw ary, 
śniegi spad ną ,  nim się znajdzie wieszcz nad niego 
w yższy .  A  ktoby chciał być ró w n y m  jem u ,  ten 
chyba na kształt Ikara, woskiem skrzydła  sobie p rz y ­
lepiwszy, na sromotny chciałby się narazić upadek! 
Albowiem rów nego  jem u  nieznały ani t r z y  wdzię­
czne Gracye, ani mądra Minerwa!

Bo i któż w p s a l m a c h  do dźw ięków  arły  D a­
widowej tak się zbliżył? Kto boga leśnego S a ty ra  
w bogatszą kiedy uposażył m ow ę?  K to w  sofokle- 
skiej t r a g i e d y i  oddał kiedy A n t e n o r a  króla t ro ­
jańskiego wierniej wraz z nieszczęsną córą  jego, d u ­
chem Apollina opętaną K a s s a n d r ę ?  A  któż kiedy 
nad lichą córeczki trum ną  żywsze zapalił miłości oj­
cowskiej płomienie, odbierając przez to  na zawsze 
odwagę do podobnej poczyi innym poetom? Kto 
zmyślniej g rę  w  S z a c h y  opisał: gdzie to na dw o­
rze króla duńskiego rozmiłowani w  Annie królewnie 
dwaj rycerze, zamiast po jedynku , z woli królewskiej

bój szachowy o jej rękę toczą i j u ż ,  ju ż  Borzuj za- 
j  daje mat Fiedurowi, g dy  taż sama ręka o którą wal- 
jczono, przez tajemne obrócenie w ieży przeciw kró- 
l lowi ,  daje wskazówkę rozpaczającemu do nadspo- 
dzianego zw ycięstw a? Kto Arata piszącego o gwia­
zdach lepiej prze łoży ł:  gdzie Bootes, stróż gwiazd 
północnych wiecznie pędzi siedmiu T rionów  w  koło 
osi, a w  pędzie sw ym  i na źdźbło od osi nie ukroczy 
A  kto na drogę Piśmiennictwa naszego tyle innych 
drzew pięknych wysadził :  owe Proporce, wojny, 
pa ry  złączone, owe pociechy w smutku i pieśni nie­
przebrane?!

Ju ż  to kiedy śpiewał — to do S y re n ;  kiedy pła- 
ka ł— to do Nioby podobny, taki głos wyrobił sobie, 
że i Amphion grecki poeta, nie tak gra ł ,  gdy  skały i 
lasy tańczyły, ani Orfeusz z takim smutnym dźw ię­
kiem na podziemiu pani swej E u ry dy k i  nie szukał!

Lecz teraz — ustały  z nim moje Elegie i Ody i sa­
motna tylko T b ren  sm utny po nim śpiewam a co wiersz
to Izami go oblewam!UjW  w *  ^

Otóż taki jes t  układ pomysłu do tego th r e n n ; w y ­
konanie zaś jego je s t  następujące:

(Rytłumów Kacpra Miaskowskiego Część 11 str. 112) 
L u t n i a  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  Wielkiego P o ­
ety Polskiego.

PowSeił spł»<łKna w clariyoi cćrkc lesie,
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■/nii' 'iip że icszcze urzy  innych dw óch okoliczoościach nagabyw anem i by ły  
nrzcz w ładze chińskie lorchy, będące pod opieką angielską. W  papierach 
/n a id u ia  sie spraw ozdania J. B ow riuga z kroków , jakie z pow odu tego przed­
sięwziął". S tarać się będę, aby przedłożone by ły  izbie instrukcye, o k tórych  moj 
, L V nrzyiaciel wspomina. Potem p. J . Pakington p y ta  s ię , jak  się ma rzecz 
z w iadomością co do bombardowania Kantonu. Na to lord Palm erston: Rzecz 
cała na której się ta  wieść op iera , je s t ta : Chińczycy pozapalali byli niektóre 
z m agazynów  w H ongs, a że tłum nie zebrali się byli w  pobliżu , uw ażano za 
rzecz^poźądaną rozpędzić ich. R zucono przeto w  owo miejsce niektóre bomby, 
aby tłum y  ludu ztaratąd oddalić. Pożądany  skutek osiągniono, i miejsce to 
opróżnionem  zostało z ludzi. M iasta atoli nie bom bardow ano i żadnej palącej 
kuli weń nie rzucono. A dm irał pozostał raczej na swera daw nem  stanow isku 
na brzegu.

&sslicya. . . i .
K r a k ó w  14. L u teg o ,— Przem owa przy zagajeniu sądu biskupiego spraw  

małżeńskich dyecezyi krakowskiej w  dniu 29. Stycznia 18o7 r. miana przez ks. 
Mateusza Gładysze"wicza O. P. U. p ra ła ta ,  kustosza katedralnego, admimsta-
tora jeneralnego tejże dyecezyi: _

Najmilsi bracia w  C hrystusie w spółpracow nicy moi. 1 owiedział ł an nasz 
Jezus C hrystus uczniom sw oim : Na święcie ucisk mieć będziecie (Jan. 16, ó3). 
T ed y  podadzą w as w  udręczenie i będą was zabijać i będziecie nienawidzeni 
od wszech narodów  dla imienia mego (Mat. 24 , 9). W y łączą  w as z bożnic, 
a idzie godzina, że w szelki, k tó ry  w as zbija, mniemać będzie, ze czym  po­
sługę B o-u . (Jan. 16, 7).« —  T ak  sm utną na tym  świńcie zapłatę C hrystus 
P an  p ierw szym  sw ym  posłannikom zapow iedziaw szy, zaraz ich m ęztwo i od ­
w agę podźw iga: /N ie bójcie się ty ch , którzy  zabijają ciało a dusze zabic me
mo%  (M at. 10, 28 ). Oto ja  jestem  z wami po w szystkie dni az do skończenia 
św iata  (M at. 28, 20). Jeśli we ranie trw ać będziecie, a słow a moje w w as 
trw ać  b ed a , czegokolwiek zechcecie, prosie będziecie i stanie się wara. (Jan. lo ,  
7\<, _ T o  też kościół św . ta  najw iększego m istrza sw ego zapow iedzią ostrze­
żony  na przyszłe przeciw ności, klęski i burze p rzygo tow any , n iep rzebranym  
oreżem  cierpliw ości, m odlitw y i ufności w Bogu uzbro jony , walczy ciągle, 
a zaw sze z /y c ie z k o  walczy z tym  nieprzyjaznym  sobie św iatem , i z onyra od ­
w iecznym  sw ym  zawistnikiera, k tó ry  dla pychy  z p rzyby tku  niebios strącony , 
ch c ia łb i now ych dziedziców nieba, w szystkich gdyby  mógł ludzi potargnąc za 
sobą do ziemi ciemnej i okrytej m głą śmierci... gdzie w ieczny strach przebyw a 
(Job. 10b. 10, 2 1 — 22) — gdzie płacz i zgrzytanie zębów  (M at. b , 12), Lecz 
nie przepom niał Ojciea niebieski, ześm ybiało, w iatr idący i m ew racający (1 salm 
77  3 9 )  przeto niedołeźności ludzkiej folgując, dozwala niekiedy świętej swej 
oblubienicy niejakiego Odpoczynku i w ytchnienia. W tedy  to koscioł sw . w ie­
dząc że to  tylko czas zawieszenia b o ju , tem spieszniej i z w ysilmejszetn sta­
raniem  opatrza i zbroi dziatki sw o je , a uszkodzenia i szczerbiny, jakie w  bo­
skiej budow ie jego przeminiona burza poczyniła, skw apliw ie napraw ia. 1 dzis 
zaiste ma kościół św . nieprzyjaciół rów nie jak  zaw sze zaw ziętych a może b a r­
dziej niż kiedykolwiek niebezpiecznych: i d z iś , to w te j , to w  innej części 
św iata doznaw a udręczeń i prześladow ań, na które ojciec sw . w  przem owie 
sw ej na ostatnim  konsystorzu  ta jnym  m ianej, serdecznie u tysku je . (10. L ru -

Ale te niniejsze cierpienia kościoła św ., koją się i nagradzają sowicie w  in ­
nych stronach Świata a zw łaszcza w obszernych krajach monarchii austryackiej, 
w  której miłościwie nam panujący Najj. cesarz t kroi apostolski Franciszek J o ­
zef I., przezacny sław nego domu H absburgów  potom ek, naśladowca wielkich 
i św iętych poprzedników  sw oich: L eopolda, R udolfa , K arola IV . i V. r r a -  
p raw nuk  św iątobliw ej M aryi T eressy , w nuk Franciszka jeszcze w  świeżej 
i wdzięcznej ludów  sw ych  pamięci tkw iącego, podług nauki C hrystusa Fana 
zachow ując sw oje co cesarskiego: oddał co boskiego B ogu , bo kościołowi nale­
żne i z boskiej insty tucy i pochodzące praw a pow rocił i zabezpieczył. K tozby 
mie nie zrozum iał, i z tu  m ów ię o wiekoporanem dziele łaskaw ie nam panu ją- 
ce<m m onarchy, które w szyscy  praw ow ierni katolicy berłu  jego  podlegli z naj- 
żyw szem  uczuciem wdzięczności p rzy ję li, a cały św iat chrzesciapski z pokla- 
skiem i uwielbieniem pow itał: m ów ię o konkordacie pomiędzy Jego św ią to b liw o ­
ścią w idzialną g łow ą kościoła św . papieżem Piusem  IX . a N. cesarzem b ran - 
Ciszkiem Józefem I. w  dniu 18. Sierpnia 1855 r. zaw artym . Byłem  przytem  
(a wspomnienie to , będzie zaw sze odsłoną i pociechą pochylonych ju z  lat mo­
ich), kiedy ten pan pobożny, b iskupów  w stolicy jego  w roku zeszłym  zg ro ­

m adzonych, uroczyście zapew nić raczy ł, (12. Kwietnia 1856 r.) iż jak  na ce­
sarza p rzysto i, spełni konkordat z stolicą św . zaw arty : i kiedy ponaw iając (18. 
Czerwca 1856 r.) to zapewnienie p rzydał słow a: iż jedynein  życzeniem jego, 
je d y n e m je s t staraniem , aby poddani jego obfitując w dobra doczesne, w iekui­
stych nie postradali; —  s łow a, które wspaniałej i trw ałej niz wszelkie gran itów  
i spiżów  pom niki, imic jego  potomności przekażą. Jakoż nie ociągał si N. i an 
w spełnieniu swej’ monarszej obietnicy, gdyż w  tym że samym dla kościoła i pań- 
stw a pam iętnym  r. 1856 na d. 8. Paźdz., w ydać raczy! praw o, m ocą ktorego 
najw ażniejszy przedm iot p raw dziw ą podw alinę społeczności ludzkiej stano­
w iący. S p raw y  m ałżeńskie oddał pod sąd  biskupów .

W  myśli zatem i w ykonaniu  tego p raw a działając, a obow iązkow i u rzędu  
m ego, jak i w  tej cząstce w innicy pańskiej nateraz sp ra w u ję , czyniąc zaaosyc, 
postanaw iam  sąd biskupi spraw  małżeńskich dla dyecezyi tutejszej. W as to 
najmilsi bracia w C hrystusie w zyw am  i pow ołuję do składu tego sąd u , w as 
przezacni spółpracow nicy moi, w k tórych gruntow nej nauce i biegłej w  y s ta ­
wach kościoła św iętego znajom ości, w  gorliwości o dobro i zbawienie bliźnich, 
w  cnocie i nieskazitelności charakteru  dstateczną mara rękojm ię, że za ten w y ­
bór przed sądem  N ajw yższego Sędziego Boga nie będę odpow iadał. A  w szcze­
gólności w zyw am  i p o w o łu ję : ‘

Na sedziego i sądu przew odnika, to jes t na prezesa: Ks. Karola ie lig ę  
św . t. D. kanonika katedralnego krakow skiego sędziego surogata konsystorza 
biskupiego, profesora publ. zw yez w ydziału teologicznego w uniw ersytecie ja -

Gdzie Bóg m yś l i  tw e ,  y  z nadz ie ją  niesie ? 
J a k o  koch an k a  w  k r ę t y m  b luszc zu  tw e go  
S k r y ł a  A t ro p o s  do  lochu  c ie m n e g o :  

S k r y ł a ,  lecz s ł aw a  n a  d w u r o g im  w ie rz c h u  
N iezna  p r z y  z d ro ju  P e g a z o w y m  sm ie rzchu
Y  t u s z y  M u zo m ,  że p rz y  jeg o  g rob ie  
H e l ik o n  n o w y  u b u d u ją  so b ie? "

T o  j a ;  —  a  ona  tak  mi na to  rz ecze :
..P ie rw ej do  P o n tu  D u n a y  d n e m  uciecze,
Y  W i ś l n y m  grzb ie tem  u s t a n ą  k o m ię g i ;  
P ie rw e j  w  g o rą c y m  L w ie  u p a d n ą  śn iegi ,  
N iź li  kto n adeń  w  me s t r u n y  łagodnie j 
U d e rz y ,  y  w ie rsz  na ś w ia t  poda  g o d n i e j : 
A  w o sk iem  s k rz y d ła  ten p r z y l e p i ,  k tó ry  
Chce b y s t r y m  p ió rem  donieść  j e g o  g ó r y !

T r z y  panie ,  co im  W d zięczn o ść  im ię  dała ,
Y  Pal las  je szcze w ię tszego  nie  z n a ł a :
B ąd ź  kto p o w a ż n y m  baw i ry tm e m  uszy ,  
B ąd ź  s z tucznym  ż a r te m  i o k rą g ły m  r u s z y ! 

K to  u  nas k ie d y  s lo w ień s k iem i  s ło w y  
D oszed ł  tak  blisko a r fy  D aw idow ej  ? 
Milczą  nóg  kozich y  g ł o w y  rogate j 
L eśnego  Boga,  lecz m o w y  bogate j :
A  A n te n o r a  i w ieszczkę  t ro j a ń s k ą  
K tó re  y  Sophoc les  na scenę  p o g ań sk ą  
W p r o w a d z i ł  k ie d y  żałośn ie j  i s n a d a i j?

giellońskim. .
Na sędziów : Ks. S y lw estra  G rzybow skiego św . t. m agistra, kanonika ka­

tedralnego krakow skiego; ks. Feliksa Sosnow skiego św . t. D. proboszcza kol- 
legiaty i parafii św . A nny , professora publ. i zw ycz i dziekana w ydziału  teo­
logicznego w  uniw ersytecie jagiellońskim ; ks. M ichała M ioduszewskiego p ro ­
fesora śś. kanonów  i obrzędów ^w  zakładzie teologicznym dyecezainym , asy - 
stensa zgrom. ksks. M issyonarzy domu S tradom skiego; ks. Franciszka P ią tko ­
wskiego św . t, I), kanonika hon. kaliskiego, rządzcę domu kapłanów  w y słu ż o ­
nych dyecezyi krakowskiej.

Na sędziego zastępcę: Ks. Eugeniusza T u p y , kan. zakon premon. probo­
szcza kościoła parafialnego św . S alw atora na Z w ierzyńcu.

Na obrońcę m ałżeństw : Ks. Filipa Gołaszewskiego profesora teol. moral, 
w  zakładzie teol. dyecez., dy rek tora  sem inaryum biskupiego.

Na no taryusza sądu : Leopolda Górnickiego prob. kość. paraf, w  Plcszowie.
A  teraz bracia najm ilsi, przed rozpoczęciem obow iązków  jakie  z mocy 

urzędu  swego spraw ow ać m acie, raczycie dopełnić, czego się od w szystkich, 
k tó rym  w ażniejsze jakie posłannictw o porucza, kościoł dom aga, raczycie m ó­
wię złożyć w yznanie w iary  w  osnowie przez św . sobor trydencki przepisanej, 
a następnie każdy w ykonać p rzysięgę w rocie u rzędow i sw em u odpowiedniej.

( Z S S« j

W ioch y .
R z y m ,  15. Lutego. (Koloń. Gaz.) Dzienniki w łoskie w spom niały przed 

kilku miesiącami o 221etniej jasnow idzącej Catterincili de Sezze pod T erraciną, 
k tóra cudów  miała dokazyw ać. O dwiedzało j ą  m nóstw o ludu, a naw et z w yższych 
stanów  ciekaw ością zdjęte osoby, i w szyscy upatryw ali w  niej coś n adzw y­
czajnego, nadprzyrodzonego. W  roku  zeszłym  odw iedzając ojciec św ięty  * ° rto  
d’Anzio, udał się także do Sezza i w idział Catterinellę. B yło  z nim dw óch bi­
skupów . W rażenie atoli uczyniła Catterinella na nim wcale przeciwne, ojciec s. 
pow ziął podejrzenie, że to w szystko udane. Później wiele okoliczności s tw ier­
dziło, że się niepom ylił w  sw ym  sądzie. Pew na rzym ska dama udała się w sk u ­
tek objaw ionego życzenia przez ojca ś. do Sezzy w raz z urzędnikiem  w ikaryatu  
i przyw iozła  z sobą Catterynellę do R zym u. T u  po długiem śledztwie i prze­
słuchaniu św iadków  pokazało s ię , że C atterynclla dopuszczała się oszustw a. 
W y ro k  zapadł i z woli papieża został na trzech miejscach przylepiony w sto ­
licy rzym skiej.. W ed ług  osnow y tego w yroku  dopuściła się Catterinella udanej 
św igtobiiwości (santita affettata) i za to skazaną została na zamknięcie przez lat 
12 w areszcie jednym  duchow nym , je j spow iednik, rów nie w spółw inny  na dw a 
lata aresztu  i dw óch innych duchow nych za wiadomość o tem na łagodniej­
szy  areszt.

A sya. .
I now o p ruska  gazeta mówi wedle wiadomości z K onstantynopolu pod d. 

5. Lutego o ruchach w ojsk  rosyjskich ku  granicy perskiej, jak o  i o w y łado ­
w aniu rosyjskiej broni i am uuicyi w Engeli, dodając, że dla w ojska perskiego

now skiego: z epiki, dydak tyk i, jak o  też z liryki i 
dram aty k i, doby ty  glos op łakujący stra tę  a wiel­
biący n iezrów naną w ielkość geniuszu K ochano­
w skiego; otóż los L utn i po zgonie m istrza osiero- 
ciałej!

I komuż ta puścizna nieoceniona dostanie się teraz 
w  podziale? Do kogoź przejdzie ten najcenniejszy po 
nim spadek; u  kogo znajdzie sierota opuszczona go ­
spodę ró w n ą  tej, k tó rą  miała u  niego?

O ! gdyby  nie by ł zgasł bez testam entu Kochano­
w ski, apopleksyą tk n ię ty ; gdyby  mógł by ł testa­
mentem rozporządzić względem takiej puścizny, to 
w iem y zaiste, kom uby j ą  by ł przed wszystkim i prze­
kazał! Albowiem w T hren ie  VI te jego  do Orszuli 
czytam y słow a:
Ucieszna  moja  śp iew a czk o !  Sappho  s łow iańska ,

N a  k tó rą  n ie ty lk o  m o ja  cząs tka z iemieńska ,
Ale y  Lutnia dziedzicznym  prawem spaść m iała: 
T ę ś  nadzieję  j u ż  po  sobie  okazowała ,
N ow e  p io snk i  sobie  tw o rz ą c ,  —  niezam yka jąc  
U s tek  n ig d y ,  ale cały  dzień p r z e ś p ie w a ją c :
J a k o w ię c  l ichy  s łow iczek  w  k rza k u  z ie lonym  
Całą noc p rześp iew a  ga rd łk iem  s w y m  u c ie szo n y m !  

i t. d.
(D a lszy  ciąg nastąp i . )

J a  n iez u am  i t y  ró w n e g o  m u  z g a d n i j !
K o m u  n iep ó jd ą  z o czu  zaś  s t ru m ie n ie ,
K ie d y  o jcow sk ie j  m iłośc i  p łom ie n ie  
N ad  l ichą  t r u n n ą  córeczki w y r a z i ł ?
W t y m  s z r a n k u ,  w ie rz  m i ,  s e rce  d ru g im  skaz i ł !

Na D u ń s k im  d w o rz e ,  k to  n iew ie  s to czo n y ch  
B i te w  y  m ę ż ó w  z kości  u t o c z o n y e h ?
Gdzie  z m ąd re j  onej pan ieńsk ie j  p rz e s t ro g i  
J u ż ,  j u ż  z w y c ię z c y  F i e d o r  da ł  m e t  s rog i !

K to  p r z y n ió s ł  u  nas g w ia z d y  A ra to w c  
Na po lsk ie  n iebo ,  y  T r y o n y  owe,
Co j e  Booetes  w  ko ło  os i pędzi 
A  n ieu k ro czy  od  niej y  na  p iędz i?

A  k to  p łó d  in s zy  obfi ty  p o l ic zy :
Osadę  p ię k n ą  sarm ackie j  u l i c y :
P r o p o rc e ,  w o j n y  i p a r y  z łączone ,
P oc iechy  w  s m ę t k u  w y m o w n e ,  uczone :

Ś p ic w a ł l i :  —  S y r e n ,  p ła k a ł l i :  —  Niobe  
P o d o b n y  tak  g łos  u p r z ą d ł  on w ięc  sobie ,
Że y  A m p h io n  nie  tak  z ab r zm ia ł ,  ani 
O rp h e u s  tak  w  s m ę t n y m  szu k a ł  d ź w ię k u  P a n i , 

N ie w idzą c  t e d y  ró w n e j  m u  g o s p o d y ,
U s t a ły  m e  z n im  E le g i  i O d y !
T h r e n  ty lk o  po  n im  w  g łuche j  kniei ś p iew am ,

A  co w ie r s z ,  to  j e  łzam i  j a  oblewra m !

O tóż ze w szystkich czterech stru n  L utni K ocha-
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tna być przeznaczoną, co to bateryą o 100 arm at powiększyło i t. d do 
której raa być przydanych kilka set oficerow r o s y j s k i e j  art y ery i. *^zac po- 
trzebuje bardzo wsparcia rosyjskiego, zwłaszcza ze zapał,  o którym mowmno,
wcale w Persyi nie jest wielkim.

-  Do I n d e p e n d e n c e  b e i g e  piszą z Konstantynopola pod d. 6. Lutego, 
że wypowiedzenie wojny świętej pomimo wszelkiej usdnosci, me pociąga ludu, 
w  3 m  yacb zaśJ oburzonenie um ysłów   ̂ przeciw szachów, ma byc 
tak wielkiem że ju ż  dla tego samego sądzą, ze szach przyjmie warunki po­
koju skoro przez Anglią mu podane zostaną. Do tego i to dac należy, że A n ­
glicy zajęli Nohamerre i obsadzili to miasto odpowiednią załogą mogącą ztąd 
wstrzymać wojska posiłkowe, jakie szach oczekuje z K urd ys tanu ,  , przeć,ąc
k o m n n i k ' i e v a  m i e d z y  L u r i s t a n  i F o r r i s t a n .  > -

-  P e r t  rak ta cye między lordem Cowleyem , F eruk  chanem w P a ry ż u  to­
czone doszły do pewnego punktu ; i na to zgadzają się w szyscy : czyi, atol, 
konfereneyeie  doprowadzą do pokoju lub wojny, jes t  rzeczą wątpliwą Gdy 
M o r n i n g  P o s t  donosi, że Feruk chan nowe otrzymał z Teheranu mstrukeye 
mnići ła -odne ,  że nie uda się do Londynu, i ze nastąpiła pewna zwłoka w spo- 
koinera rozwiązaniu, i gdy  N o r d  także z pew ną ufnością oświadcza, ze po­
dróż Feruk chana do L ondynu nie zdaje się; jeszcze byc tak p ew ną ,  jak o mej 
p raw ią  niektóre pisma, przytacza z drugiej strony to p.smo następującą tele-

8raI,C/ o t i d  y n ° mi 9 C L u tego ,  2  godzina z południa: M o r n i n g  C h r o n i c i e  
donosi że Abuszaer i Herat nawzajem oddane będą; że Karrak stanie się p o r ­
tem wolnym i że pew ny obszar ziemi odstąpi się na załozeme stacyi kole, że­
laznej i parowców. Francya odstępuje p raw  sw ych  co do w yspy  Karrak  -  
Że to sa warunki które rozbierają w P a ry ż u ,  wiadomo jes t od kilku 
dni- ale czyli na tej podstawie przyszło do rezultatu, i czyli ju z  niema mowy;
0 kosztach wojennych i o usunięciu Mirzy chana, trzeba bliższych oczekiwać 
wiadomości. Dokładniejsze mamy atoli dziś szczegóły o nowej umowie r o s y j ­
skiej Donosiliśmy, że obszar ziemi między Bajazyd i Nachidsziwan'tworzy 
ów  nieforemny tró jk ą t ,  tak nazwane territorium M aku, na wschód od A rra -  
ga t  na zachód od A raxas a na południe od Maku T szać  aż do ujścia jego 
do Araxes okolone i przez K urdów  zamieszkałe, którzy  mało dbali o Szacha, 
ale pewnie nie w ym kn ą  się dyscyplinie rosyjskiej. R zu t  na kartę okazuje nader 
strategiczną ważność obszaru ziemi, przez gó ry  i rzeki stanowiącej wał prze­
ciw T u rcy i  i Persy i,  dającej Rosyanom nierównie przewaźniejszą pozycyę, 
aniżeli mieli przed ostatnią wojną. Ratylikacye persko-rosyjskiego układu pod 
dniem 5, Stycznia podpisane, i zamienione zostały dnia 18. Stycznia w Te­
heranie, jak S u n  donosi i dodaje ,  że ta nowa rosyjska posiadłość po­
zwala Rosyi całkiem owładnąć strategiczną drogę z T rapezu n tu  nad morzem 
Czarnem ku perskiej granicy przez Erzerum . Rząd rosyjski od czasu zawarcia 
pokoju 22. Lutego 1828 r. z P e rsyą  starał się mocno, aby osiągnąć korzyść na 
k tórą  dziś d w ó r  teherański sam zezwala. , . r_

—  Do I n d e p e n d a n c e  b e l g e  z Paryża  piszą pod lS y m  Lutego, ze 
um ow y z F e ru k  chanem przerwaue niejakoś zostały właśnie z powodu tego 
tajemnego uk ładu, k tó ry  podpisany został w 5 . ,  18. i 24. Stycznia z R o sy ą
1 P e rsyą ,  wedle którego Rosya nabywa praw o zaprowadzenia Irnu lortecznej 
na brzegu Masendaran i obszar ziemi odstępuje się jej na granicy t u ­
reckiej Armenii. Choćby tylko połowa tej wiadomości się potwierdziła, tedy 
układ ten ma to znaczenie, ja k  gd yb y  szacha medyatyzowano, bo Rosya mając 
w  ręku sw ym  Masenderan ufortyfikowany i za ło żyw szy  mnóstwo twierdz 
na ziemi Maku,  tein samem dzierzyć będzie klucze do Teheranu . Zresztą  przez 
układ ten zrobiłoby się to ty lko , co ju ż  faktycznie istnieje. Rosyanie rozpoczęli 
od południa nad morzem Czarnem niby to dla wypędzenia Turkom anow , ior- 
tyfikacye. I tak piszą do -Monitora de la flotte« z Azyi pod 15. Styczma_. ze 
Rosyanie ukończyli budowę nowej twierdzy, k tórą  wystawili nad ujściem Gur- 
gau, rzeki do Persyi należącej, wylewającej się na brzegu Mesandaram do mo­
rza Kaspijskiego. Forteca ta o trzyma 2000  ludzi w załodze. Można na 12,000 
liczyć w o jsk o f  przeznaczone bronić miejsc ufortyfikowanych w  tej części morza 
Kaspijskiego. — Do I n d e p .  b e l g e  piszą z Pa ryża  pod 18 Lut.: Nie mam j e ­
szcze bliższych szczegółów co do układu w  18ym Slycz. r. b. ratyfikowenego, 
mogę tylko donieść, że R osya się zobowięzuje, dostawić Persyi wielkie po ­
siłki przeciw Anglii. ^ ___________  ______________

kronika miejscowa.
K u r n i k ,  23. Lutego. —  Łagodna zima przyczyniła  się na zniżenie cen 

drzewa. W  Listopadzie płacono w gądeckim boru za sążeń dębiny 5 f  tal., a 
teraz tylko 4  tal., w  kurnickim zaś boru płacą za sążeń drzewa sosnowego te­
raz 3 tal., a dawniej 3£ tai. Innerai laty o te czasy ju ż  zwykle rosprzedawano 
sążnie, dziś jeszcze je s t  dosyć ich w  boru. Nie tylko atoli przyczynia się do 
tego obniżenia cen łagodna zima, ale jeszcze torf ,  którego tu znaczne masy 
kopią i na opał używ ają . .

K c y n i a ,  22. Lutego.— Dnia 5. b. m. wieczorem o godzinie ytej spalił się 
wiatrak w  Łabiszynie. W iadom ąjes trzeczą , iż przed 30 laty kwitnęły fabryki sukna 
po wielu miasteczkach w obwodzie rejencyi bydgoskiej. Gałąź ta przemysłowa 
zupełnie teraz upadła i tylko w Trzciance w yrab ia ją  sukna. W  innych mia­
steczkach, jak  w  Samocinie, Margoninie, Chodzieżu, Uściu, Pile, Skokach, Ł a ­
biszynie zupełnie zaniechano wyrabiania sukna. Sukiennicy po tych miaste­
czkach tak podupadli , że teraz tylko zajm ują się przędzeniem wełny dla oko­
licznych włościan. Kr. rejeneya chcąc poduieść podupadłą  fabrykacyą sukna 
przynajmniej w  Trzciance, gdzie niegdyś było 400  sukienników, zakłada fa­
brykę sukna kosztem rządowym pod kierunkiem sukiennika Hellwiga, w  której 
woda wprowadzać będzie w ruch machiny sukiennicze nowego wynalazku. Za­
kład ten po za miastem w ybudow any, będzie zatrudniał mnóstwo rąk  dotąd 
próżnujących z powodu braku funduszów. —  W  naszym okręgu rejencyjnym 
zakładają mnóstwo młynów parowych nictylko po miastach, ale jeszcze po 
wsiach. W  Potulicach poczynił d w ó r  tameczny wszystkie przygotowania do 
bud ow y  młyna parowego. ____________  ___________________________ _

( N a d es fa n o .J
Dochodzi mnie wiadomość, ż e  przypisują  mi s łow a, k tórych n i e p o wie­

działem przy zwłokach ś. p. pułkownika Niegolewskiego; składam więc te, 
k tóre  wyrzekłem:

Zaszczycony wezwaniem, abym głos zabrał przy marach ś. p. pułkownika 
Andrzeja Niegolewskiego, wypełniam ten obowiązek z głębokim żalem ale też 
i z uczuciem hardem; pochlebiam sobie bowiem, iż tak znakomity zaszczyt po­
tyka mnie uietylko dla tego, że już  przed trzema wiekami dom mój był powi- 
nowacony z domem Niegolewskicli, ale dla tego, iż z czci godnym pułkowni­
kiem, lubo w podrzędnem znaczeniu, postępowałem zawsze na tej samej drodze 
w  ocenieniu naszych obowiązków względem kraju i spółrodaków.

Szanowni Panowie! wojenna s ława jes t  pierwsza nad wszystkie ,  kiedy 
staje się nagrodą praw ych usiłowań o całość, swobody i niepodległość ziemi 
ojczystej, kiedy Washington, kiedy Kościuszko wojuje. Spraw a zaś zaborcy 
tylko przez podstęp i złudzenie może się stać spraw ą Polski, i w yznaję ,  iż 
byłbym wolał uściskać Niegolewskiego zdrowego lub zabitego w  obronie ziemi 
hiszpańskiej, jak  widzieć go trzynaście razy  rannego przy  pracy ujarzmienia 
wielkiego narodu; wiekopomny więc czyn zdobycia Somosierry przez Polaków 
policzam do naszych nieszczęść, a śmierć Puławskiego pod Sawannah do na­
szych zaszczytów. Ale wkrótce wojenne obroty now y kierunek nabrały, wojna 
powtórnie zwrócona ku północy zwiastowała potrzebę oparcia się na podsta­
wach narodow ych ,  i wtenczas Napoleon dwuznaczny względem nas w  chwi­
lach powodzenia, ale n ieporównany mistrz w ocenieniu ludzi, pokłada całą 
ufność w poczciwości serca polskiego. W ąsow icz  tow arzyszy  mu w nagłym 
ustępie z Moskwy, Poniatowski zasłania jego rozbite hufce, Niegolewski staje 
s i ę ‘jego powiernikiem, służy mu wojskowo i aż za obręb wojskowej powin­
ności: on wraz z hufcami polskimi i walecznym kolegą Jerzmanowskim, niezra- 
żeni nedznemi przykłady , do ostatniej chwili wypłacają  się Napoleonowi krwią 
i mieniem za te dwa słowa: -będzie Polska-; a kiedy i ta nadzieja upada, za­
pisują oni w dziejach świata k rw aw ym  cementem, żeśmy godni są tej nadziei.

Szanowni Panowie! m ęztw o, odwaga i poświęcenie są rodowi polskiemu 
właściwe. Uchybiłbym więc zarazem poległym i zmarłym i dziś jeszcze żyjącej 
garstce tow arzyszów  Niegolewskiego, gdybym  tego wynosił nad jem u  ro -  
w ny ch ;  nasza wojenna sława jes t  solidarną, a osobiste losy p rzypadku  sku- 
tkiem. Ale niebawem nadchodzi chwila, w której jednemu Niegolewskiemu pier- 
wszcóstwo przypisać należy, kiedy okry ty  ranam i, kiedy karany na majątku, 
kiedy nawet zaczepiany na dobrej sławie, broni jednakże według sił  ̂ i raozno- 
ści, mową, pismem i pługiem tę świętą sprawę, której całe życie poświęcił, —- 
kiedy niemal jed yn y  między nami zachowuje swojej rodzime w ło sa ,  zkąd imię 
wzięli jego przodkowie przed czterma wiekami. Wiedząc zas ,  iz żaden narou 
nie "może popełnić większego grzechu nad ten aby myślał ze nie j e s t ,  nigdy 
tak sromotnej słabości nie uległ Niegolewski. _ ,

Opis żywota znakomitych m ężów  należy do history i. Ja  zas tylko słow 
kilka powiedzieć odważyłem się; rzadko nadarza się jak  dziś sposobność spo­
jenia w jeden wieniec listków z lauru i z dębu i z kłosów naszego pola, i też 
moje siły nie po temu. Zamknę więc ten bolesny obrządek życzeniem odpo- 
wiednera duchowi zacnego zmarłego. Niech nad grobem każdego z nas, jak  nad 
“Tobem Niegolewskiego będzie ciągle powtarzane to uroczyste zeznanie, żeśmy 
fak on i orężem i piórem i pługiem wiernie sprawie polskiej służyli.
J Ł T .  D z i a ł y ń s k i .

MosmaUe wiadomości,
—  Ktoby w tych  czasach p łyną ł na dó ł T am izą ,  zdziwi go jakiś szcze­

gólny odgłos w  pobliżu Blackwall. Jest to  huk 300 młotów pracujących około 
okrętu -G reat-Eastern- , którego szkielet d rew niany raa być obwiedziony po­
dw ójnym  pasem żelaznym. Łoskot ten tak szczególny i pomięszany, że me 
można go z niczem lepiej po rów nać ,  ja k  z hukiem olbrzymiej kuźni, gdzie ty ­
siące rąk  bije bez ładu  w kowadło. Dziwnie także w yglądają  ludzie, jak  d ro ­
bne figurki wspinając się po tym  kolosie. Zresztą tylko przez takie porównania 
można powziąść dokładniejsze nieco wyobrażenie o wielkości tego dzieła. Ale 
spoglądając kolejno to na ukończony dotąd w  połowie obszernych rozmiarów 
tułów" tego kolosu, to na statki do ratowania, a naw et na okręta parowe dość 
znacznej długości, które jak  zabawki dziecinne w iszą u jego boku, trzeba zd u ­
miewać się w  istocie, i każdy rad  poznać bliżej liczby, określające jego obję­
tość. Długość tu łow u  okrętowego wynosi 700  s tó p ,  szerokość 60  s t ó p ; za­
wiera zaś w sobie 10 żelażnemi ścianami przegrodzonych oddziałów,> z odpo­
wiednią liczbą mniejszych przedziałek, a tak szczelnie s tawianych, że dziura 
w  jed ny m  oddziale, mało co może szkodzić drugim. Do poruszania tego ol­
brzym a za pomocą pary, s łużą równocześnie koła i szruby; koła o sześciu ko­
tłach, a szruby  s  czterech maszynach również z sześciu kotłami. Walec szru-  
b ow y ma długości do 160 s tó p ,  i w a ży  600  tons; średnica szruby  wynosi 24 
s tóp ,  średnica kół 56 s tóp ;  nad niemi wznosi się siedra masztów z rozciągło­
ścią żagli na 6500  łokci kw adratow ych. Szybkość ja z d y  za pomocą siły pa­
ro w e j .  ma wynosić 16 miar na godzinę. Telegraf sygnałow y, elektryczny 
i światła kolorowe, służyć będą do przesyłania rozkazów  na okęcie. Great- 
Eastern  ma być spuszczony z warsztatu w K w ie tn iu ,  a pierwsza J e g o  podroż 
będzie do Portland w państwie Maine. Pewien s ław ny amerykański architekt 
okrętowy, k tóry  zwiedzał niedawno G re a t-E a s te rn ,  nie może się nachwa ic 
piękności iego budow y, i niepowątpiewa wcale o pomyślnym skutku, miano­
wicie co do szybkości ja z d y ;  ale nie rokuje rządow i angielskiemu wielkiego z y ­
sku, w  porównauiu z ogromnym kosztem bud ow y  i poruszających maemn.

Przybyli do Poznania 24. Lutego.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Molier z Gdańska, Brockmann z Magdeburga, 

Szulze i Cohn z Berlina, Rennius z Głogowa, hr. Grabowski z Radotmcka, Mo-

H o S fo i  ; tip... w™.
Wilczyńska z Krzyżanowa, Chłapowski z T u rw i ,  P u t tk a m m e rz  Szamotuł. 

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Sckeel z Hamburga, Naluiacker z Berlina, Daszkiewicz 
z W rześni,  Schlange z W rześni,  Kohlmann z Drezdenka, Bogatka z Sroczek. 

H O T E L  P A R Y Z K I :  prob. Cembrowicz z. Kiszkowa, Suchorzewski z Węgierska,
fland z Chlebowa. . ,.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Kurnatowska z. Cholina,
H O T E L  Ę 1 C H B O R N A :  Hentschel z Kistrzyna,  Thii ipp z Słolpi, Maas z Wielenia, 

Tiirkheim z Arnswalde.
E I C H E N E R  B O R N  : Bry z Dolska.
W  M I E S Z K A N I E  P R Y  W  A T N E M : Rossner z P i l i k a l i e n ,  Braun, Dobie i Mcnke 

z Silhach, św. Wojciech NT. 40.
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B A Z A R .
W  środę dnia 25. Lutego 1857.

‘W I E L K I  K O N C E R T
d a n j przez

i ® i®

mm  sm rek .
P R O G R A M :

C z ę ś ć  I.
li) f i  H O  na fortepian i skrzypce, odegrane przez 

xL r t h  u ra  N a p o le  o na  i M a x  a S c h e re k ,  
2) Śpiew, w ykonany przez p. S c h m i d ta .
3!) ff ian ta£ y an a  sk rzypce, odegrana p. M a x  a 

8  c h e r e k .
ii) Wielka fastazya ( l i m a  *1 i i s e e .] )  

I T 'h a lb e r g a ,  op. 42. w ykonana przez 
M r t h  u r a  N a p o le o n a .

C z ę ś ć  ii.
N octu rne  ) komp. S c h u l h o f -

-• K G alop di BniVOnrai fa , w ykonane przez 
A r t h u r a  N a p o le o n a .

6)3 !.'my koncert na sk rzypce , B e r i o t a ,  ode­
grany  przez M a x  a 8  c h e re k .

ID Śipiew, w ykonany przez p. S c h m id ta .
4)0, Wielka fantazja (4 ® fo e j* » B s3  na for-

lajpian i skrzypce, W o lf fa  i V ie u x te m p s ,  
Idlegrana przez A r t h u r a  N a p o l e o n a  i 

SI i ca si S c h e r e k.
Początek o 7.J godzinie wieczornej. 

EBIIestów na num erow ane krzesła po 4  Zlt. a 
E illtasśłow e i na balkon po 3  Zlt. dostać mo­
żni a d  dnia dzisiajszego w K ról, nadw ornym  
b u . Ilia m uzykaliów  pp. S3 f i .  M & S&  ^  (6?.j 
l§s««©ifc (W ilhelm ow ska ulica 21.) wieczorem 
zas p rzy  kasie po 1 Tal.

A U M C Y A
f tr isp iam , garderoby i mebli.

~Jj p»o«le:cenia tutajszego K ról. Sądu  pow iatow ego 
s p n « 3 » » a ć  będę przez publiczną lic y ta c ją  najw ie- 
eej daaji)aemu za go tów kę gf? pMąSeśa d n i  es 
& 9m . B i t w i e f y .  przed południem  od godz. 
5- ns) BsJeahs mukefjjmym. $3mai Wr. 
jg, IWM&a&ynowef uiicw

l o l r e  ś k n j i l ®  p o l l ś a n d r o w e ,  

p e g *  n o w e ,  m e b l e  m a h e n i o w e  

I  b r z o z o w e ,
J a b  toelE anapy , se rw an tkę , biórbo, kom ody, sto ły , 

In u s lsa , lu s tra , szafy  do sukien i k siążek , fotel, 
gotww;linią, rolosy, firanki, d y w an y , p g j j j g  

8*6$* zegar sto łow y w iedeński, gardero- 
ifcg, [joaniędzy tą , fu tro  niedźwiedzie do podróży, 
sp iag ly  kuchenne, domowe i gospodarskie.

S  le śn i !!oo sprzedane będzie z uderzeniem godz. 11.
2 S o b e S 9 sądow y A ukcyonator.

O B W IE S Z C Z E N IE  PU BLIC ZN E.
'Jerw m  aukcyjny  na dzień 26. Lutego r . b , z rana 

q  jgoiunke 8 . w  dw orze w  M S tr o t ia c h  pod 
E  w e irh i ic m  w yznaczony, niniejszem się znosi, co 
gi*t po*) ijjco do publicznej wiadomości.

C foolisik , dnia 23. L utego 1857.
KommisSarz aukcy jny  M£s*c8sigf'. 

Sekretarz K ról. S ądu  pow iatow ego.

Niżej podpisanylU nU r:spBKedaigr wapna poleca niniejszem skład wapna z a w s z e  
ś w i e ż o  p a l o n e g o  z pieców w  Gogolinie i Gorasdzu, zapewniając szanownym kon­
sumentom rów nie, ja k  kupujsąrym hu dalszej sprzedaży, że ceny tow aru jak gisjsi- 
miarkoyreuasze, oraz iniag-ajak aayrMteLaiejsza. Kantor przyjmuje obstalunki na wszel­
ką ilość wapna. Odstawia sig Seoxwar n a  żądanie także na staeye kolei żelaznej w  ii©, 
ścianie, Czempinia, Mosinie, tt-wftietiiiry, SzaiiiotmlacSj, Wronkach i t. d.

K a n t o r  s p r & e j y & y  w a p n a  w  P o z n a n i u .

ft. RafesLIber, ’ Teodor Baartli,
przy ulicy Szerokiej N r. 20. przy ulicy Szewskiej Nr. 20.

lajpriediiiejszij, parową mąkę rżanną,
otrzym ałem  i oiiaruję takow y po nadei1 um iarta-w anych cenach

p r a y .u } 3r& eł«tavs/iief u iiew  tv  MM&leln JSeeskimi.
Nauczycielka m uzyki, k tóra g n u  Unwńie licczyć 

potrafi i sama pięknie g r a , Niemka lulii P«oih, ig-łosi 
się franco poste restante iW . iW» 2 f 'a  ‘SeSiM d -
szn ie .

czerw ona ; HOffunt.€ h v i k ł e s .  z ziemi rosnąca 
’ 15 Tal.

“ p n r a w d z i i o n  P&OASu  e w l -
&8 ‘Z Z g m i e S 9 |>oinaran5c;a>\va, 1 1 0  
fun tów  18 Tal.

M archew, w ielka, biaia, zziew uągló-n lk .ą , ollsrzy- 
iriia, funt 12 S g r.

K apusta g łow iasta) biała, f tie t 1 Tal,.
P roso z grubem i kiściami,
Sześciotygodniow e kartofle, berlińska m e*cŁa IS S g r. 
poleca w tow arze św ieżym  i •wiasiiego* iłb*bru

J W i e s s i i i f f ,  ogrodnik iiasioB n r LtSWnie.

czysto żółta; , fu b tZ S g r .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ;  
w jilsiial dla sp raw  cyw ilnych w  P o z n a n i u .

P oznań , dnia 3. Grudnia 1856.
OmIbBffo w i N o w a c k i e m u ,  partykularzow i w 

P a s n a in iu  ukradziono podług podania w  nocy z dnia 
S. n a T  L utego 1853. z pomieszkania jego  następu­

jące  liisiljj zastaw ne P o z n a ń s k i e  po 3T g :
Hr, m ć 3 5 9 . Z a k r z e w o  pow iatu K r o b s k i e g o  

uiBiSOO Tal.
J3r. 49. D ł o ń  pow iatu  K r o b s k i e g o  na 20 0

■ Till.
l ea tnjpmów. ,

P-osietiEzsiciele jakow i tych listów  zastaw nych w zy - 
"wają siit-, aby się najpóźniej w  terminie na 
4 i icui 115. W r z e ś n i a  1857. z rana o godz. lOtej 
ftraeil Dr; N e u m a n n ,  Radzcą S ąd u  pow iatow ego, 
-v ilE iim .asze j instrukcyjnej w yznaczonym  zgłosili, 
w  piBt:iik*vnym bowiem razie oczekiwać m o g ą ,1 iż 

ecal towiilae umorzenie tych  listów zastaw nych  nastąpi.

H ze§ U  iim s'iep fU  e ^ frw rt© * *  
w&cfo m m  M e if, i  M iiha^e.t m sjff  i  
Hariofli Rm-frie#  © e is te  uciyór m-
t i f f C l i  (i£® i<tS9 szefel (Ki 1 l i i  ma
jeszcze do sprzedania Dom. JB P tlfiO S  S  y -  
c o w  e m (Polnisch W artenbe rg ).

K u  w ygodzie Panów  k u p u jący ch , m-o.gii bj«) d o ­
stawione kartofle bez miechów aa różnym i sticj a c h  
kolei żelaznej W rocław sko-Pocąańskifcj , p rzyv2  ię-
ciu pełnych w agonów  80 szelli obej m wjącjcb, po
następu jących  cenach:

Do R aw icza. . . . szefef 1 'Jaś. 5 S y r . . 4 F b a .
» Bojanowa . . .  ,, 1 9 5 8 ‘ -
» R y d zy n y  . . .  * 1 a 5 t 10 ..
® Leszna............... 1 a 6 ■ 2
» B ojanow a star. » 1 a 6 * 6 >•
» Kościana . . .  » 1 » 6 .9 8 •
** Czempi nia . . .  » 1 Kt T' C --- 11
» M osiny . . . .  » 1 a 7 2 .
» Poznania . . .  » i » 7  a 8 i

m .  z s & i M .

Hotel i restauracya w B aza rje  maj® lnyćnaa-sm  
po sobie następujących lat od L Paź jŁiwaniki r.. b. 
w ydzierżaw ione.. W arunk i znurzeć sięs niaj|ic_go 
w tej mierze układu, mogą b y ć  lażdepa-cu  asu p rz e j­
rzane w  Kancellaryi p. S ędzi «go G F P tegfflte if 
gdzie także az do dnia 21. M arca r. b, preyjmowaame 
będą w  listach zapieczętow anych z  na plsem  I r * -  
Sea^e&iS M ie tz e s r m  podania- Kandy d a it«w, a p  o- 
między których  w ydzierżaw iający  dzlerzsawcf r y -  
bierze.

se-
a-

A by  w yprzątnąć  całkiem han<d«l gnój ad » 1. Cw . 
tnia r. b. sprzedaję od dziś w szelkie t o a j  r j  pi :ra 
cznie zniżonych cenach; je s t  taLic n ar spisiiB az 
tanio kilka w arsztatów  tokarskie li z kornpHetneaiia a- 
rzędziam i; w szystko w dobrym  stanic, i prosi«:fea- 
skaw e w zględy.

J P .  I f - ’'. H  tokact.

U r z ę d n i k  g @ s p » l ą r e a j
m ów iący po po lsku , znający s ie n a  g^scesUi, litS o - 
n a ty , stara się o miejsce od WieJkiejn opj? luhad S. 
dana r. b. Bliższej wiadomości udzi esli H róhssski 
Radzca amto w y P an  jQ uO & Si IV S&uGtbtifHiB- 
W i e  pod W ło  s z a k o w i  ca  iui.

Panow ie życzący  sobie dobra  sprzed aac Jul, K ę ­
d z ie rz a w ić  i do pośrednictw a uiyt po nlpisa»tg;o, 
up raszają  s i ę , aby a n sz la g i1 dokładne wr ccz-eśnie n*aa- 
desłae zechcieli.

W r o n k i .  Jt\ MM. Mmiturmsemi
Pięćset kóp tegorocznej trzc iny  je s id e  i$ fn«L m ja 

w € ) z « 9 e z w  pod fe ra ig lem .

S a s i r z e c z e n i e .
Chociażem nigdy nie pom yślał, iżbym , mając się 

później przesiedlić do M e r t i u a 9 miał także za- 
niechaćinój tu tejszy  S H ieB tif& tM d Jp itS tS Ó W ^  
przecięż niechętne mi osoby baśń taką w ym yśliły  
i s tara ją  się j ą  rzucać w Publiczność. Poważam  
się tedy  z a p r z e c z y ć  uroczyście przeciw  takowej 
w ieści, z tern nadmienieniem, że , przez zam iłow a­
nie tej gałęzi przem ysłu  i przez wdzięczność za roz­
liczny udział, jakiego od najszanow niejszych Z na­
w ców  zawsze d o z n a w a ł e m m a m  zamiar nie tylko 
utrzym ać i nadal na tutejszem  miejscu mój G łó  w n y  
s k ł a d ,  z którego koinm andyty (polecenia) w ycho­
dzić będą: aleow szem  starać się będę, abym , przez 
urządzenie stosow nego lokalu w  stósowuem  miejscu 
tutejszego m iasta, skład ten mój ile możności po­
w iększy ł i Świetnie upiększył. W  sw ym  czasie w y ­
dam doniesienie tak co do rzeczonej okoliczności, 

ja k o  i we w zględzie za rząd u , jak  tenże poruczo- 
nym  zostanie: obecnie jednak pozostaje mój K a n ­
t o r  i mój M a g a z y n  bez odm iany, w  tym że sa­
mym znanym  lokalu i pod raojem własnem, rów nie 
ja k  d o tąd , pilnera przew odnictwem .

Poznań , w  L utym  1857. W e sS k .

Z drow y  i ciężki duży  jęczm ień do siewu przedaje 
Dominium W/SMisOS'iih pod Pniewami.

Prawdziwe wk© szampański®,
T ylko  jeszcze kilka skrzyń  w  wiadomej cenie po 

H  T al. za butelkę poleca
W UheiiBi ^ehm aesM ieke^  

ulica Wodea Nr. 17. na pierwszem piętrze.

Wina wggierskie.
Z naczny tran sp o rt w in w ęgier­

skich otrzym ali w prost z W ę g i e r  
i polecajątakow  & en gros K. en detail.

m a e i a  €3®Memrm§p  wWrzeiiii.
#

Z Poznania zbierają się pobożni na pielgrzym kę 
na odpust do C zęstochow y, na Zieloneświątki r. b. 
a  najw ięcej z Panien. N aprzód chcą ,się  udać do 
K alisza, gdzie się znajduje C udow ny Św ięty  Józef, 
Oblubieniec N. M. Panny . MBiMBies*.

Ś w . w ędz. m areny o trzym ał Isydor BfflSClil.

la rs  giełdj  lerimslaej.

Dnia 23. Luteeo 1867.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
dito * z roku  1850. . . . 
dito z ro k u  1852. . . .
dito z roku  1853. . . •
d ito  z ro k u  1854. . . .•

Obiigi d ługu sk a rb o w e g o ..................... *
prem iów  handlu  m orskiego . 
M archii E lek to ra lnej i Nowej
m iasta B e r l in a ........................   •

dito

dito
dito
dito
ditoUltU Ul LU .! .

L isty  zastaw ne M archii E le k t, i Nowej
.J:i . 9 n n a  c ftr ,A r*Io hPru9 W schodn ich . . .

P o m o rs k ie .................   .
W . X . Poznańskiego . 
W . X . Pozn. (now e) .
S z lą s k ie .........................
P ru s  zachodnich . . . . 

B ile ty  ren tow e Poznańskie . . . . . .
L o u i s d o r y . . . . . . . . . . . . . . .
ąjkcye kolei Żelazo .S taw .gr. Pcznansk .

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Sio-
E?pDt.

Na pr
papi«-rainł.

kura Ł
gotowi

zna.
4 ' 100
i i — 99j
i i -- 991
4 — 944
U — 991
3 i m

3i
____

i i -- 991
3 i — --
3.j 881 ---
34 _ 884
34 881 —

4 ” — 981
31 ___ 87
34 , 87
34 84f i —

4 ____ 92
___ 1101

4 -  " i « 4


